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NOWY CZAS
CENY OGŁOSZEŃ: Po tekfieł© 1 mm  w  1 tzpalci© (szeroko**
szpalty  4a mm) po 16 groszy. Ogłoszenia tekstow e po 1 zloty 50 groszy 

za  1 mm.
Jędrzejów, 1 /2  grudnia 1942

A dm in istrac ja  1 ekspedycja: Jedrzejdw , Bynek X. TaU 50.
N adesłane, a  nie zam ówione p r/fy  R edakcje rękopisy, beda zwra­
cane stronom  jedynie wówczas gdy dołączone zostaną znaczki 
pocztowe na  opłacenie przesyłki zw rotnej. — CUazuje sie 3 razy 
w tygodn iu : we w torek, czw artek, sobotę (niedziele). P re num erata  
m iesięczna 2.40 zł„ z odnoszeniem do domu 2.80 zł., pocztą S.20 zł.

M a  m ic e  iraz z cna Euroia
zabezpieczona.

Bilans tegorocznej kam panji letniej na Wschodzie.
Kraków, 30 lis to p ad a .

(tp). Nowoczesna w ojna różni się  od wojen 
s ta roży tnych  przedew szystkiem  sw ą in tensyw ­
nością. w tern znaczeniu, że n ie  zna okresów 

ożyw ienia i zam ieran ia  w zależności od pór 
roku. W ojna trw a  w łaściw ie przez oały rok 
bez przerw y, a  jedynie  ty lko  zm ienia sw oje 
m etody i narzędzia  bojowe zależnie od cieplej 
czy zim nej pory  roku. W tych w arunkach  też 
m ożna już  mówić o zam knięciu le tn ie j kara- 
p-anji w ro k u  1942 i zdać sobie spraiwę z p rze­
biegu i osiągnięć w tym  okresie. In te resu jący  
b ilan s tegorocznej kam panji le tn ie j na W scho­
dzie zestaw ia niem iecki generał a r ty le r ji ,  P aul 
H assę.

Z n ad e jśc iem  w iosny  1942 ro k u  — pisze 
g e n e ra ł H a ssę  — S ow ie ty  m ogły  liczyć się 
z dalszem  k o n ty n u o w an iem  a ta k u  w do ­
tychczasow ym  kieim nku i z tego  pow odu 
w  p ierw szym  rzędzie czyn ili przygotow a­
nia do obrony M oskwy. R ów nież je d n a k  
b ra li  pod u w ag ę  ew en tua lność , iż K ry m  
zarów no  ze w zględów  stra teg ic zn y c h , ja k  
i k lim atycznych  m oże s ta ć  się  celem  n a j­
b liższych  posun ięć  o p e ra cy jn y c h  N iem ców .

Z tego  powodu przez zimę bolszew icy  
siln ie  u fortyfik ow ali Kercz, a rów­
nież Sew astopol, n ajsiln iejsza  tw ier­
dzę skalna na św iecie, w yposażyli nie­
słychan ie bogato w e w szelk iego ro­
dzaju sprzęt obronny najcięższego  

typu.
O ba te  p u n k ty  s tra te g ic z n e  n ie  m ogły  je d ­
n ak  sp ro s ta ć  sile  a tak ó w  n iem ieck ich  i  r u ­
m uń sk ich . i  t

N ajpierw  padł Kercz, 
a 1 lipca zdobyto Sew astopol.

C a ły  K ry m  zna laz ł s ię  w ręk a ch  n iem iec­
k ich , dzięki czem u p raw e  sk rzy d ło  w schod­
n iego  f ro n tu  zabezpieczono od w szelkiego 
zag ro żen ia  od ładu .

W czasie, kiedy w ojna krym ska jeszcze 
szalała z cała siła, S ta lin  zdecydow ał się 
na zakrojona na w ielka skalę, niespodzie­
w ana ofen syw ę w  rejonie Charkowa. L i­
czy ł się  on z tern. że w raz ie  p rze łam a n ia  
f ro n tu  n iem ieckiego . uzyska oddaw na 
u p ra g n io n ą  sw obodę d z ia ła n ia  i p rzek reśli 
m oże, n ieznane  so b ie  jeszcze, a le  w każdym  
w y p ad k u  _ niebezpieczne p la n y  niem ieckie 
n a  zb liża ją cy  się  o k res  la ta . J a k o  okolicz­
ność  k o rz y s tn ą  d la  sieb ie  b ra li dow ódcy 
sow ieccy pod uw agę, iż na po łudn iow y  
w schód od C h a rk o w a f ro n t bolszew icki 
w c isk a ł się  na szerokości około 109 km  w 
n iem iecką  lin ję  fro n to w ą , co d la  zm asow a­
n ych  w o jsk  bo lszew ickich  d aw ało  w idoki 
sukcesu  ofensyw nego.

M arszałek Tym oszenko uplanow ał 
w edług wzoru niem ieckiego zam knię­
cie s ił niem ieckich dookoła Charkowa 
i na zachód od tego m iasta w potężne 

kleszcze.
Podzieliły też sw o je  a rm je  n a  dw ie m nie j 
w ięcej rów ne g ru p y  bo jow e i za a tak o w a ł 
rów nocześn ie  je d n ą  g ru p ą  na północny 
w schód, d ru g ą  zaś na po łudn iow y wschód 
od C h ark o w a . Obie grupy m iały sobie po­
dać rekę na zachód od Charkowa, zam yka  
jac w ten sposób kleszcze na ty łach  Niem ­
ców i Rumunów.

W  tych  w aru n k ac h  doszło do b itw y, p rzy ­
p o m in a ją ce j. ja k  rzadko  k tó ra , ro zg ry w k ę 
na szachow nicy . P odczas k iedy  na północ 
od- C h a rk o w a w ojska n iem ieckie z m ie jsca  
w s trz y m a ły  a ta k  bolszew ików , na po łudnip  
od tego m ia s ta  sy tu a c ja  zdaw ała się roko­
w ać bolszew ikom  w ielki sukces. L in je  n ie­
m ieck ie  nie zo s ta ły  w praw dzie  p rze łam ane, 
alp  pod nac isk iem  bolszew ików  co fnę ły  się  
o 40 km.

T ym oszenko czul się już n iew ątpliw ie  
pewnym  zwycięzcą,

k ied y  n ag le  okazało  się. że co fn ięcie  się 
N iem ców  by ło  celową operacją strategicz­
ną. W  m iędzyczasie  bow iem  n iem ieck ie fo r ­
m a c je  p an cern e  u d e rz y ły  od po łudn ia  na 
f la n k ę  T ym oszenki i odcięły  od w schodu 
g łów ne jego  s iły . W  rezu ltac ie  tych szacho­
w ych posun ięć o k az a ło -s ię . że nie Tym o­
szenko okrążył Niem ców, ale N iem cy jego. 
P ie rśc ień  o k rąż a ją cy  jego  a rm je  zacieśn ia ł 
a ię  co raz  b a rd z ie j, a ż  w reszcie 29 m a ja  n ie ­

k o m u n ik a t w o jen n y  don iósł osta- 
o zniszczeniu  20-tu dyw izyj etr-zel- 

i  14-tu  b ry g ad

m iecki
tecznie
ców. 7 dyw izy j k a w a le r ji 
p an cern y ch  T ym oszenki.

B yła to  pierwsza w ielka bitwa w y­
niszczająca w ramach kampanji 

letniej na W schodzie.
W eszła ona do h is to r j i  w ojen ja k o  k la ­
syczny  p rzy k ła d  sz tu k i s tra teg iczn e j, k tó ra  
z o p era ty w n ej ob ro n y  u m ia ła  p rzejść do 
o k rążen ia  i zniszczenia a rm ji  n ie p rz y ja ­
cie lsk ie j. D ow ództw o n iem ieckie uzyskaw ­
szy in ic ja ty w ę , nie zaw ahało  s ię  z w yko­
rzy s tan iem  pom yślne j d la  sieb ie  sy tu a c ji.

Tym oszenko jednak w yniósł naukę

z bitw y okrążającej pod Charkowem  
i za żadną cenę nie chciał się drugi raz 
na niebezpieczeństwo okrążenia narazić.

W obec tego o b ra ł ta k ty k ę  u stęp o w an ia  
p rzed  nac isk iem  n iem ieckim , co fa jąc  się 
w śród  zacię tych  w alk . T a k ty k a  ta k a  b y ła  
m oże w łaściw a jeszcze p rzed  rok iem . Obe­
cn ie jedinak n aw et o lb rzym ie ro zm ia ry  p a ń ­
s tw a  sow ieckiego n ie  pozw ala ły  n a  dalsze 
s t r a ty  terenow e, zw łaszcza jeżeli chodzi 
o ta k  cenne obszary , ja k  m iędzy D ońcem  
a  D onem . W  ty eh  w aru n k ac h  tem po na- 
p o ru  hdem ieckiego n a  tyeh  u ro d za jn y ch  
rów n inach , >>- ry ty ch  w łaśni©  d o jrza łem  
do zb iorów  zbożem, s ta w a ło  się  co raz  b a r ­
dziej p iorunu.iącem .

Przekroczono Don i ponownie p ob itoJ^ zew ik ów  
pod Kupjnńskiem nad rzekif-Oskol.

L in ja  f ro n tu  b ieg ła  te ra z  p ro s to p ad le  od 
K erczu  do K u p ja ń sk a , o d b ie ra jąc  ostatecz- 
n ie bolszew ikom  ja k iek o lw iek  m ożliw ości 
o fenzyw y n a  ty m  froncie. N ie pozostało  
im  nic innego, ja k  czekać, co zrobią N iem ­
cy. N asu w ał się  n a jp ro s tsz y  w niosek, że 
N iem cy będą k o n ty n u o w ali sw oje  uderzen ie 
d a le j w p ro s t przed sieb ie i licząc się z tern, 
T ym oszenko  um ocn ił się, ja k  ty lko  m ógł 
n a js iln ie j. Znow u je d n a k  s ta ło  się  inaczej, 
n iż p rzypuszczał dow ódca sow iecki. N a s tą ­
p iło  now e uderzen ie , n ieoczekiw ane i po tęż­
ne, znaczn ie  da le j n a  północ, m ianow icie  
z re jo n u  m iędzy C harkow em  i K u rsk iem . 
W  ciągu kilku dni N iem cy dotarli do Donu, 
przekroczyli tę rzekę i w eszli do m iasta  
W oroneża, stw arzając sobie tam  silny  
przyczółek m ostow y na wschodnim  brzegu 
Donu, osłan iając go równocześnie potężnie 
od północy. K ilkum iesięczne ataki bolsze­

w ików  na tę niezdobytą pozycję, rozbijały  
się  zawsze krwawo.

W oroneż trzy m a ł się, um ożliw ia jąc  teim- 
sam em  ch ro n io n y m  przez sieb ie dyw izjom  
n iem ieckim  i w ęg iersk im  u trz y m a n ie  się na 
dalszych  p rzyczó łkach  m ostow ych  n a  po­
łu d n ie  od W oroneża, rów nocześn ie zabez­
p ieczając  posuw an ie  się g łów nych  s il w dół 
biegu  D onu, gdzie pod K alaczem  u zy sk a ły  
one now e w ielk ie  zw ycięstw o, a  n as tęp n ie  
u tw o rzy ły  n a  północ od S ta lin g ra d u  m ię­
dzy D onem  i W ołgą, n ie  do p rze łam a n ia  
f ro n t ob ronny .

N ie skończyło  s ię  je d n a k  ty m  razem  na 
jed u e j niespodziance. Południow e skrzydło  
niem iecko-rum uńskie uderzyło nagle na 
Rostów, przekroczyło jak  burza dolny Don 
w kierunku południowym  i wraz z dyw i­
zjam i, posuwającem i się z W oroneża w dół 
biegu Donu, w targnęły  na rów niny Kau-

Reuter o zdarzeniach w Tulenie.
Sztokholm , 30 lis to p ad a . A ngielsk ie biu­

ro inform acyjne Reuter w dłuższem  spra­
wozdaniu na tem at powodów, dlaczego flo ­
ta francuska dotychczas nie opuściła po- 
łudniow o-francuskiego portu w ojennego  
Toulon, przytacza cały szereg powodów.

Z arg u m e n tó w  R e u te ra  w yn ika , że w A n- 
g lj i  p o siad an o  d o k ład n e  in fo rm ac je  na te­
m a t zam ierzeń  flo ty  fra n c u sk ie j w T oulo- 
nie. C h a ra k te ry s ty c z n ą  je s t  rów nież  depe­
sza, ja k a  obecnie w ysz ła  n a  jaw , w y s ła n a  
przez D a rla u a  ra n k ie m  w d n iu  za jęcia  T ou- 
lonu przez N iem ców  do a d m ira ła  L aborde, 
naczelnego  dow ódcy m a ry n a rk i fra n c u sk ie j 
w T oulonie . Również ta depesza uważana 
jest jako niezbity dowód, że pom iędzy zdraj­
cam i francuskim i w północnej A fryce, a  
kilku oficeram i w południowej Francji to­
czyły  się zakonspirow ane kontakty. Poza- 
tem  echo w yw ołane fak te m  obsadzen ia T u- 
lo n u  przez N iem ców  w L ou d y n ie  św iadczy, 
że w  s to licy  an g ie lsk ie j inaczej p rz e d s ta ­
w iano  sobie p rzeb ieg  w ypadków , p rzyczem  
w e w szystk ich  obliczeniach an g ie lsk ich  
f lo ta  f ra n c u sk a  za jm o w ała  pew ną u s ta lo n ą  
pozycję. W  tych  w a ru n k a c h  zrozum iał©  
je s t, że wobec oczyw istego  ro zczaro w an ia , 
u rzędow e an g ie lsk ie , b iu ro  in fo rm a c y jn e  
s tw ie rd za , iż aljanci „stracili nagle środek  
wojenny, k tóry  można było zastosow ać w  
w alce przedw ko Niemcom". W  zw iązku  
z tern — ja k  s tw ie rd za  u zu p e łn ia jąco  in n e  
a n g ie lsk ie  źród ło  in fo rm a c y jn e  to in te re ­
su ją c e  w yznan ie  — „o p erac je  w o jskow e 
a lja n tó w  w pó łnocnej A fry ce  m u s ia ły  
z n a tu ry  rzeczy doznać zw łoki".

kazu. W szy stk ie  te  o p erac je  o dby ły  s ię  z 
z a p ie ra jąc ą  oddech szybkością , zm usza jąc  
T ym oszenkę do pospiesznego, a m ie jscam i 
panicznego  odw ro tu . S ta lin  w y d a ł w ów czas 
now e has ło : an i k ro k u  w stecz, m acie s ta ć  
na m iejscu , w alczyć i um ierać!

N iezm ierzone p rzestrzen ie  ró w n in n e  po­
m iędzy do lnym  D onem  i K au k azem  p o s ta ­
w iły  n iem ieck ie  dow ództw o o raz żo łn ierzy  
n iem ieckich  i ru m u ń sk ich  przed now em i, 
n iezm iern ie  tru d n em i za d an iam i. Zadani© 
o p eracy jn e  w zachodn iej części k ra ju , le­
żącego na północ od K au k azu , po legało  na 
zdobyciu  n a jw ażn ie jszy ch , ponoś ta ją c y c h  
jeszcze w ręk ach  sow ieckich  w o jennych  
portów  czarn o m o rsk ich  N o w o ro sy jsk a  i 
T u ap se  lu b  p rzy n a jm n ie j na un iem ożli­
w ieniu  k o rz y s ta n ia  z n ieb  przez f lo tę  so ­
w iecką.

Przez stepow e niziny kaukaskie wojska niemieckie 
przejechały błyskawicznie i zdobyły Noworosyjsk.

Od T u ap se  p ro w ad z iła  bardzo  c iężka d ro g a
0 c h a ra k te rz e  w ysokogórsk im , n a s trę c z a ją ­
ca  ob ron ie  w iele m ożliw ości tak ty czn y ch . 
M usiano  posuw ać s ią  po nie j k ro k  za k ro ­
kiem . łam iąc  jeżące się tru d n o śc i. W każ­
dym razie port ten znajduje się  już dzi­
siaj pod kontrolą lotnictw a niem ieckiego, a 
ciężkie baterje zasypują go sw ym  ogniem  
dalekonośnym . Zadanie w środkowej części 
kraju kaukaskiego polegało na przerwaniu  
lin ji kolejow ej Tuapse— M achaczkala oraz 
odcięciu bolszewikom  terenów  naftow ych  
w Groźnym, jak  również obszarów obfitu ją­
cych w tym  rejonie w pokłady m anganu, 
miedzi, ołow iu i cynku. N a jis to tn ie jsz ą  tre ­
śc ią  zad an ia  na ty m  obszarze by ło  m ożli­
w ie ja k  n a jd o tk liw sz e  ugodzen ie p o ten c ja łu  
zb ro jen iow ego  bolszew ików . W y k o rz y s ta ­
nie tych  pokładów  d la  n iem ieckiego  p rze ­
m ysłu  w ojennego  je s t w praw dzie  okolicz­
nośc ią . o znaczeniu  w y b itn ie  dodatn im , 
je d n ak  n ie je s t tak  n ieodzow ną, ab y  zm u­
szała do p rzysp ieszen ia  je j  rea liza c ji przez 
specjaln ie silne operacje m ilitarne. P rz y j­
dzie na to  czas, k iedy  zim a zam kn ie  zupeł­
nie d rog i w yso k o g ó rsk ie  przez K au k az , k tó ­
ry ch  pó łnocne w y lo ty  z n a jd u ją  się  ju ż  w  
rękach  n iem ieckich  i uniem ożliw i z tam tej 
strony Kaukazu dowóz posiłków  dla S6. 
w ietów .

Ja k k o lw ie k  fo rm ac je , o p eru ją ce  n a  po ­
gó rzu  i w re jo n ie  w łaściw ych  szczytów  
k au k a sk ic h , p o p rze ry w an y c h  p rzepaśc iam i
1 ja ra m i o raz  um ocn ionych  liczńem i b u n ­
k ram i, m u s ia ły  w alczyć z dużem i tru d n o ­
ściam i, to  je d n ak

najtrudniejsze zadanie przypadło  
w udziale wojskom , walczącym  

o Stalingrad.
B olszew icy um ocn ili to  ce n tru m  sw ego 
p rzem y słu  w ojennego  w p rzem y śln y  spo­
sób. co je s t zrozum iałem  wobec fak tu , że 
w m ieście tern k o n c e n tru ją  się najw iększe 
zak ład y  m asow ej p ro d u k c ji czołgów , t r a k ­
torów , dział i am u n ic ji. Szeregi posyicyj o- 
bronnych i bunkrów zam ykały  oały rejon

pomiędzy łukiem  Donu a samem m iastem , 
panującem , jak to widać dokładnie na ma­
pie, nad dolnym  biegiem  W ołgi, tej głów ­
nej arterji kom unikacyjnej, um ożliw iającej 
dowóz posiłków  dla Sow ietów . Czy n a f ta  
z B aku , czy m oże z re jo n u  K u b ań sk ieg o , 
czy w reszcie tra n s p o r ty  am ery k a ń sk ie j 
b ro n i i środków  żyw ności, w szystko  to  po­
dążało  W ołgą  ku  w ażnem u i n iebezpiecz­
n ie zagrożonem u p u n k to w i f ro n tu  w S ta ­
lin g rad z ie . N ic dziw nego, że

w tak  groźnej sytuacji S talin  wzno­
w ił rozpaczliwą kampanję u sw ych  

aljantów  o stw orzenie drugiego frontu,
u s iłu ją c  zarazem  podejm ow ać a ta k i odcią­
ża jące  pod W oroneżem , O rłem , Rżewem , 
n a  w yżyn ie  W a łd a j, n a  odcinku  W ołcho-

w a o raz  nad  jez io rem  I lm e ń  i  Ł adogą . M i­
mo w y tężen ia  przez bolszew ików  w szy st­
kich sił, dyw iz je  n iem ieck ie  pow oli k ro k  za 
k rok iem  w dzie rały  się co raz  da le j w g łą b  
S ta lin g ra d u , szczególn ie  od s tro n y  zachod­
niej i po łudn iow o-zachodniej, zdobyw ając  
w n ie s ły c h an ie  zac ię tych  w alk ach  u licz­
nych jeden  b lo k 'dom ów  za d ru g im  i każd ą  
po jedynczą fab rykę .

Bolszew icy trzym ają się jeszcze 
w drobnych częściach Stalingradu,

ale  z m ia s ta  nie pozostało  ju ż  nic, ja k  ty l­
ko stosy  gruzów. Jeszcze zd a rza  się, ż# 
d robne  oddzia ły  bo lszew ickie p rz e p ra w ia ­
j ą  się  nocną p o rą  z d ru g ie j s tro n y  W ołg i 
i s ta r a ją  się  rozn iecić  n a  now o stygnąc©  
w alk i.

Zima jest sprzymierzeńcem wojsk niemieckich.
W  k ró tk im  ezasie  k ra  un iem ożliw i w szel­

k i dow óz n a  W ołdze, a  z re sz tą  ju ż  d z is ia j 
Stalingrad stracił w szelk ie znaczenie cen­
trum  przem ysłow ego i dostaw cy sprzętu  
wojennego. T akże tru d n y  dow óz a m e ry k a ń ­
skich  m a te r ja łó w  i ro p y  przez m a łe  p o r ty  
u u jś c ia  rzek i U ra l n a t r a f ia ją  n a  co raz  
b a rd z ie j n iep o k o n an e  przeszkody  ze s tro n y  
lo tn ic tw a  n iem ieckiego, k tó re  d z ie s ią tk u je
1 ta k  ju ż  s ła b ą  flo tę  to w aro w ą  n a  m orzu  
K asp ijsk iem .

Z ad an ia , przed ja k ie m i s ta n ę ło  dow ódz­
tw o niemiecki© n a  o k res  la ta  i je s ien i bież. 
ro k u  zo s ta ły  rozw iązane  p o n ad  w szelk ie p o ­
ch w ały - S traty  bolszew ików  w ludziach, 
oraz w  w yższym  i niższym  m aterjale do­
wódczym  są potworne, sow iecki przem ysł 
w ojenny został zm asakrow any tak strasz­
nie, że może on produkować zaledwie drob­
ną cześć swej w ydajności z okresu z przed
2 lat, dowóz ropy jest n iesłychanie utrud­
niony, transporty ze Stanów  Zjednoczo­
nych są narażone na nieustanne ataki łodzi 
jodw odnvrh na oceanach i w portach Da­
lekiej Północy oraz bom bardowanie 
ctwa u ujścia W ołgi.

S ow ie ty  s ta ją  w obliczu zim y zag rożona 
k a ta s tro fa ln y m  brakiem  żyw ności i opału.
N ato m ia s t ' sy tu a c ja  N iem iec — jak. re a su ­
m u je  sw oje  w yw ody g e n e ra ł H a ssę  — j w t  
wraz z całą Europą zabezpieczona. Sarów-
uo n iezm ierzone przestrzeni©  rouuin&e P *  
w schodzie, ja k  i o lb rzy m ie  sk a rb y  g ó rn i­
cze na po łu d n iu  p ań s tw a  sow ieck ieg o .p lo n  
tego rocznej k a m p a n ji le tn ie j, p o zw a la ją  
snuć dobro  h o ro sk o p y  n a  przyszłość.

399 ofiar śmiertelnych 
przy olbrzymim pożarze.

Sztokholm , 30 lis to p ad a . W edług donie­
sienia Reutera z Bostonu, 399 osób straciło  
życie w  czasie pożaru, który w  nocy na 
niedzielę w ybuchł w jednym  z bostońskich  

lotni- klubów nocnych. Przyczyny pożaru nlo  
1 stw ierdzono.



100 dni w alk  o  wyspy 
S a lom on a .

Tokio, 30 listopada. W okresie czasu po­
między 7 sierpnia a 14 listopada Japońska 
marynarka wojenna zatopiła lub uszkodzi­
ła koło wysp Salomona 113 aljanckich 
okrętów wojennych, względnie transpor­
towców oraz zestrzeliła, względnie znisz- 
czyła na ziemi przeszło 870 samolotów aljan­
ckich. Sukcesy japońskie, uzyskane w 
trzech bitwach morskich, przedstawiają 
się następująco:

3 amerykańskie okręty linjowe zatopiono,
I  dalszy uszkodzono ciężko, 2 inne  m niej 
lub  więcej ciężko. ,

4 amerykańskie lotniskowce zatopiono, 2 
dalsze ciężko uszkodzono, 2 następn ie  po­
w ażnie poszkodowano.

30 krążowników amerykańskich zatopio­
no, 5 dalszych ciężko uszkodzono. 10 kontr- 
torpedowców zatopiono, 1 dalszy ciężko 
uszkodzono, 2 poważnie poszkodowano, 3 
lekko uszkodzono.

9 amerykańskich łodzi podwodnych za­
topiono, 1 ciężko uszkodzono. 1 poławiacz 
m in zatopiono, 1 uszkodzono.

17 amerykańskich transportowców zato­
piono, 6 dalszych ciężko uszkodzono. Pozia- 
tem uszkodzono 3 am erykańsk ie  okręty  
w ojenne, k tó rych  nia zdołano zidentyfiko­
wać.

J a k  z powyższego w ynika, w przeciągu 
100 dni jedyn ie  ty lko w zachodnim  rejon ie  
oceanu Spokojnego zatopiono 83 am ery­
kańsk ie  okręty  wojenne, w zględnie tra n s ­
portow ce, a 10 dalszych ciężiko, oraz
II  lekko uszkodzono. Tem sam em  łączne 
s tra ty  am erykańsk ie  w okrętach w ojen­
nych, w zględnie transportow cach  wynoszą 
113 jednostek. x

Oddziały brytyjskie na wyspie 
Reunion.

Vichy, 30 listopada. Z komunikatu sekre­
tarza stanu dla kolonjl w Vichy, wydanego 
w sobotę wynika, iż o godzinie 4.30 w so­
botę brytyjskie siły  zbrojne wylądowały 
na wyspie Reunion.

O ddziały b ry ty jsk ie , sk ładające się czę­
ściowo z w ojsk południow o-afrykańskich, 
zaję ły  m iasto  St. Denis na Reunion, gdzie 
nie było żadnych urządzeń obronnych.

Reunion je s t wyspą, sąsiadu jącą  z M ada­
gaskarem .

Zmiany w dowództwie 
angielskiego lotnictwa.

Londyn, 30 listopada. W piątek wieczo­
rem przeprowadzono ważne zmiany na w y­
sokich stanowiskach dowództwa brytyj­
skiego lotnictwa.

G enerał lotn ictw a sir Arthur Tedder, 
głów nodow odzący angielskiego lotnictw a 
na środkow ym  wschodzie, został wicesze­
fem w sztab ie lo tn ictw a. Jeg o  następcą 
zostanie generał lo tnictw a Sir W. Sholte 
Douglas, k tó ry  dotychczas był kierow ni­
kiem  pewnej g rupy  m yśliw skiej. Także 
szef kom endy wybrzeża Sir Philip Joubert 
de la Forte opuszcza swe stanow isko. Zo­
s ta ł on generalnym  inspektorem  angiel­
skiego lotnictw a.

Przekształcenie gabinetu 
w Waszyngtonie?

Madryt, 30 listopada. Z waszyngtońskich  
kół politycznych dowiadują się — takie 
doniesienia nadeszły ze stolicy Stanów  
Zjednoczonych — Iż Roosevelt ma zamiar 
w zw iązku z kwestją totalnej mobilizacji 
sił roboczych w USA przeprowadzić zmia 
ny w pewnych gabinetach.
T ak np. m obilizacja w ojskow a i przem y­

słow a m ają  być poruczone jednem u jedy­
nem u urzędowi, a m ianowicie m in isterstw u 
p racy , przyczem dotychczasow y _ m in ister 
sp raw  wew nętrznych ma zostać m ianow any 
m in istrem  pracy. M iss P erk ins, dotychcza­
sow a kierow niczka m in isterstw a pracy, w 
tym  w ypadku objęłaby przypuszczalnie 
kierow nictw o urzędu związkowego d la  kwe- 
s ty j społecznych.

Ośm kościołów i trzy klasztory 
zniszczone.

Rzym, 30 listopada. W związku z brytyj- 
skiemi atakami terorystycznem! na włoską 
ludność cywilną, podczas których uległy  
zniszczeniu nadzwyczaj cenne dobra kultu­
ralne, włoskie czasopismo .,Climata“ publi­
kuje dłuższy spis dotychczas zniszczonych 
wzgl. uszkodzonych kościołów oraz budo­
wli pamiątkowych z X III, XIV, XV i 

X V II stulecia.
W edług tego zostało zniszczonych, wzglę­

dnie ciężko uszkodzonych nie m niej, jak  
8 kościołów oraz trzy klasztory . N adto pa­
łac arcybiskupi, jakoteż 10 pałaców, oprócz 
tego królew ski pałac. W muzeach, słyn­
nych na cały św iat włoskich pałaców, zn a j­
d u ją  się między innem i obrazy T yejana. 
C aravagg ie‘ego. T in to re tta , van Dycka, 
D iirre ra  i H olbeina.

Gwałtowne burze w prowincji 
Orissa.

Bangkok, 30 listopada. W edług nade- 
szlych tu ta j wiadomości, w ciągu o sta tn ie­
go m iesiąca 775 osób strac iło  życie w p ro ­
w incji O rissa skutkiem  gw ałtow nych burz. 
Również znaczna część bydła  została 
zniszczona.

Zacięte walki aa środkowym 
odcinku frontu.

Berlin, 30 listopada. Naczelna komenda 
niemieckich sił zbrojnych komunikuje z 
głównej kwatery Fiihrera w dniu 73 listo­
pada:

Na odcinku Tereku załamało się kilka 
ataków sowieckich.

Pomiędzy W ołgą i Donem wojska nie­
mieckie I rumuńskie również wczoraj krwa­
wo odparły wszystkie ataki przeważają­
cych liczebnie sił sowieckich. Zniszczono 
35 czołgów. W wielkim łuku Donu kontr­
atak niemiecki wyparł bolszewików poza 
pewien odcinek rzeki. Znaczne siły lotnicze, 
w tern i rumuńskie samoloty bojowe, wspie­
rały z dobrym skutkiem oddziały armji lą­
dowej. Zniszczono wielką liczbę pojazdów. 
Podczas nocy skutecznie bombardowano 
linje kolejowe nad dolnym biegiem Woł­
gi. Szybkie włoskie samoloty bojowe za­
atakowały nad środkowym odcinkiem Do­
nu zmotoryzowane kolumny sowieckie i 
kryiówki wojsk.

W środkowym odcinku frontu wschod­
niego w toku nieprzerwanych ciężkich walk 
strapili bolszewicy znowu 57 czołgów.

Podczas powtarzanych, bezskutecznych 
ataków sowieckich na południowy wschód 
od jeziora llmeń ponieśli bolszewicy wy­
sokie straty w ludziach i materiale.

Myśliwcy niemieccy I rumuńscy oraz ar- 
tylerja przeciwlotnicza zestrzelili wczoraj 
jedynie na południowym odcinku frontu 
wschodniego 33 samolotów sowieckich. Na 
tym samym odcinku zaginęło sześć samo­
lotów niemieckich.

W Cyrenajce działalność oddziałów zwia­
dowczych. W Tunisie wojska niem ieck iej  
włoskie zdobyły zacięcie bronioną pozycję 
wyżynną. Lotnictwo atakowało alianckie 
kolumny, połączenia dowozowe i bazy 
lotnicze. Wzniecono pożar licznych pojaz­
dów mechanicznych. W walkach powietrz­
nych m yśliwcy niemieccy zestrzelili 16 sa­
molotów aljanckich, w czem również i 
cztero motorowe bombowce. Cztery samolo­
ty niemieckie zaginęły. U wybrzeża fran­
cuskiej Afryki północne] samoloty bojowe 
uszkodziły .ciężko dwa wielkie transpor­
towce.

Podczas nalotów słabych sił brytyjskich  
na okupowane tereny zachodnie i podczas 
nocnych przelotów ponad Francją stracili 
aljanci pięć samolotów.

Samoloty m yśliwskie zwalczały Hnje ko. 
lejowe I Inne ważne ze względów wojen­
nych ohjekty, położone na terenie Anglji 
południowej.

Ciężkie walki oddziałów pancernych 
między Donem i Wołgę.

Korzystne kontrataki w wielkim łuku Donu.
Z Głównej Kwatery Fiihrera, 30 listopa­

da. Naczelna Komenda Niemieckich Sił 
Zbrojnych komunikuje:

Na Kaukazie wschodnim załamały się 
kilkakrotne sowieckie ataki przy ciężkich 
stratach nieprzyjaciela. Od 27 listopada zni­
szczono przy tych walkach odpornych 60 
nieprzyjacielskich wozów pancernych. My­
śliwce niemieckie zestrzeliły 15 nieprzyja­
cielskich samolotów.

W stepach kałmuckich posunęły się nie­
mieckie oddziały zmotoryzowane przeciwko 
tylnym  połączeniom nieprzyjaciela, znisz­
czyły treny i składy zapasów I rozbiły pew­
ną grupę bojową Sowietów.

Między W ołgą a Donem odparły niemiec­
kie oddziały we współdziałaniu z silnemi od­
działami lotnictwa bojowego nowe ataki 
piechoty sowieckiej. W Stalingradzie tylko  
miejscowa działalność bojowa. W łasne 
kontrataki w dużym łuku Donu były uwień­
czone powodzeniem. Ataki lotnictwa na u- 
rządzenia kolejowe nad środkowym Donem 
były kontynuowane i trafiono przytem 
ciężko pociągi transportowe.

Na środkowym odcinku frontu wschod­
niego i w obszarze jeziora llmeń znów za­
łamały się wszystkie nieprzyjacielskie ata­
ki, a 135 wozów pancernych zostało znisz- 
cznych.

W Cyrenjce odparły niemlecko-włoskie 
oddziały posunięcia nieprzyjacielskich od­
działów pancernych. Za dnia i w nocy skie­
rowano były ataki lotnictwa na brytyjskie 
obozy namiotowe i siły  zmotoryzowane. — 
Na terenie Tunisu obrzuciły samoloty bo­
jowo nieprzyjacielskie kolumny bombami 
I zadały mu poważne straty w ciężkiej bro­
ni, pojazdach i wozach pancernych.

Wo wschodniej części morza Śródziemne­
go zatopił jeden niemiecki śclgacz podwod­
ny pod dowództwem porucznika marynarki

Kleinóra przy pomocy uderzenia w bok 
przejętą swego czasu przez Anglików grec­
ką łódź podwodną „Tryton" i wziął załogę 
do niewoli.

Na okupowanych terenach zachodnich I 
nad Kanałem zostało zestrzelonych 7 samo­
lotów brytyjskich.

Niemieckie myśliwce kontynuowały swo­
je posunięcia za dnia w kierunku południo­
wego wybrzeża Anglji I ostrzeliwały cele 
kolejowe z dobrym skutkiem.

Od chwili, kiedy dnia 15 listopada donie­
siono specjalnym komunikatem o dużych 
sukcesach włoskiego 1 niemieckiego lotnic­
two i włoskiej i niemieckiej marynarki w 
walce przeciwko amerykańsko-brytyjskiej 
flocie Inwazyjnej przed wybrzeżem Afryki 
północnej, odniesione sukcesy wzmogły się 
znacznie.

Łącznie zatopiono od 7 do 25 listopada w 
portach i na wodach przybrzeżnych francu­
skiej Afryki północnej 25 okrętów handlo­
wych i transportowych, o łącznej pojemno­
ści 165.000 brt.. 11 okrętów handlowych I 
transportowych o łącznej pojemności 10C.000 
brt. zostało tak ciężko uszkodzonych, że na­
leży liczyć się z ich zatonięciem, 65 okrętow  
z pojemnością 398.000 b rt uszkodzono, z cze­
go część tak poważnie, źe należy przypusz­
czać dłuższą niezdolność ich do działań. — 
Z jednostek wojennych floty nieprzyjaciel­
skiej uszkodzono dwa okręty bojowe, uszko­
dzono 3 lotniskowce, z czego jeden bardzo 
poważnie. Zniszczono 5 krążowników. 5 
kontrtorpedowców i łodzi konwojowych, u- 
szkodzono 28 krążowników, kontrtorpedow­
ców i inne jednostki konwojowe. Pozatem  
wywołano w terenach portowych, nad w y­
brzeżem północnej Afryki w codziennych 
prawic atakach ciężkie zniszczenia i duże 
pożary, które pochłonęły dalszy cenny ma­
teriał dowozowy.

na morzu.
Sztokholm, 30 listopada. Pod tytułem  

„Milczący front" publikuje admirał bry­
tyjski sir Herbert Richmond na łamach 
czasopisma „Economist" bilans dotychcza­
sowych strat brytyjskich na morzu, który 
wzbudził powszechną senzację.

A dm irał Richm ond przytacza rew elacyj­
ny fak t, że Anglja straciła dotychczas 
trzecią część swoich okrętów liniowych, 
z któremi przystąpiła do wojny, oraz pra­
wie połowę swoich krążowników i kontr­
torpedowców.

D robna część tych s tra t  floty angielskiej 
przypada na walki m orskie na wodach ko 
ło N orw egji i K rety . N atom iast głównymi 
niszczycielam i jednostek angielskiej m ary ­
n a rk i są lodzie podwodne, m iny i lo tn i­
ctwo, stanow iące śm iertelne niebezpieczeń­
stw o d.la b ry ty jsk ie j żeglugi _ m orskiej. 
N ajwyższe zaniepokojenie — kończy adm i­
ra ł R ichm ond — budzi fakt. że tempo zato­
pień okrętów anglo-amerykańsklch w dal­

szym ciągu nieustannie wzrasta.
Do tego alarm ującego  apelu adm ira ła  

b ry ty jsk iego , odnoszącego się wyłącznie do 
okrętów w ojennych i przem ilczającego ze 
zrozum iałych powodów rów nież olbrzym ie 
s tra ty  w sta tkach  handlow ych, przyłącza 
swój głos także korespondent dla spraw  
m orskich dziennika „Observer". Korespon- 
dent ten stw ierdza, że naw et w w ypadku, 
gdyby nie w ysłano na morze już ani je ­
dnej nowej łodzi podwodnej. Anglja Jest 
zmuszona nieustannie szukać nowych me­
tod, celem uporania się z setkami łodzi 
podwodnych, zagrażających obecnie dro­
gom morskim żeglugi angielskiej. W prze­
ciwnym w ypadku A nglja  dojdzie do nie­
uniknionej k a tastro fy . Sam  C hurchill p rzy­
znał przecież, że buduje się stale więcej 
łodzi podwodnych niż się ich zatapia, w sku­
tek czego niebezpieczeństwa dla żeglugi 
angielsko-am erykańskiej rosną w niepo- 
w strzym anom  tempie.

Otwarcie portugalskiego zgromadzenia
narodowego.

Lizbona, 30 listopada. W  piątek  odbyło 
się w pałacu San Bento uroczyste o tw ar­
cie czw artej sesji zgrom adzenia narodowe 
go, pod przewodnictwem  prezydenta Car 
mony, k tó ry  był przez zgrom adzone tłum y

entuzjastycznie w itany  podczas swego 
przyjazdu i odjazdu. P rezyden t państw a 
C arm ona skierow ał do portugalskiego .na­
rodu orędzie, w k tó rym  ponownie zaakcen­
tow ał konieczność zachow ania neu tra ln o ­
ści przez P o rtu g a lję .

Polityka zagraniczna Portugalji.
Lizbona, 30 listopada. Z okazji otwarcia 

portugalskiego zgromadzenia narodowego 
prezydent państwa Carmona w ygłosił krót­
kie przemówienie na temat polityki zagra­
nicznej Portugalji.

P odkreślił on, iż sk u tk i obecnej w ojny 
nie om inęły również i P o rtu g a lji. T akże 
tu ta j bowiem handel m usiał ulec og ran i­
czeniom, podobnie, ja k  i możliwości ap ro - 
w izacyjne d la  ludności. Dzieło odnow ienia 
politycznego, gospodarczego i socjalnego  
przeprow adzano obecnie w państw ie p o r­
tugalsk i em, doznało w praw dzie o słab ien ia  
skutkiem  trudności, spow odow anych obec­
ną wojną, niem niej jednak  w ytyczne por­
tugalsk iej polityki zagranicznej w żaden, 
aposób nie za trac iły  swego twórczego dzia­
łania. K onflik t św iatow y, k tó ry  w obecnej 
chw ili w strząsa podw alinam i św iata, za­
znaczy się głębokiem i przem ianam i, w śród 
k tórych  ludzkość doszuka się nowych fo rm  
rów now agi politycznej i spraw iedliw ości 
społecznej. Jeżeli chodzi o stosunk i mię­
dzynarodowe, to podkreśla on z wdzięcz­
nością fak t i wolę u trzym yw ania dobrych 
stosunków  z wezelkieiai narodam i, opar­
tych na wzajem nem  pow ażaniu oraz zacie­
śnieniu przyjacielskich  więzów. N eu tra l­
ność nie uchroniła  P o rtu g a lji od w ielu o- 
fia r, a względny spokój, ja k i w k ra ju  pa­
nuje, nie je s t wypływ em  egoizmu. N a za­
kończenie w yraził on nadzieję, że los zao­
szczędzi tego P a rtu g a lji , aby  bezpośrednio 
m iała  być w m ieszana do wojny. P o r tu g a lia  
chce wytężyć w szystkie siły , celem u trzy ­
m ania  w obrębie sw ych g ran ic  ja k  najw ię­
kszej dyscypliny społecznej oraz zespole- 
n ia  patrio tycznego.

W iceprezydent zgrom adzenia narodow e­
go, Sebastiano  R am ires, w odpowiedzi na  
przem ów ienie Carm ony oświadczył, iż po­
lity k a  zagraniczna P o r tu g a lji  sch arak te ­
ryzow ana je s t p rzy jaźn ią  z H iszpanją, nie­
ustępliw ością wobec bolszewizmu, ja k  rów ­
nież jo ja lnem  przestrzeganiem  sta ry ch  
przym ierzy. P o r tu g a lja  nie odrzuca m ożli­
wości utw orzenia p latform y, na k tó re j by 
narody  m ogły lepiej między sobą współ­
pracow ać. Jak o  jedynej podstaw y swej po­
lity k i zagranicznej dom aga się  ona uzna­
n ia  swego bytu jak o  w olny i ń iezaw isły 
naród.

Włoskie samoloty torpedowe 
zaatakowały konwój.
W łoski komunikat wojenny.

Rzym, 30 listopada. W łoski komunikat 
wojenny z niedzieli brzmi:

Główna kwatera sił zbrojnych komuni­
kuje:

W C yrenajce i T unisie działalność od­
działów szperaczy. W łoskie i niem ieckie 
fo rm acje  lotnicze zaatakow ały  z niew ielkiej 
wysokości kolum ny a ljanok ie  i spow odo­
wały pożary w szeregu pojazdów.

M yśliwce niem ieckie w zw ycięskich w al­
kach pow ietrznych na teren ie  francusk ie j 
A fryk i Północnej zestrzeliły  15 sam olotów  
aljanckich . Dalszy sam olot ugodziła a rty - 
le r ja  przeciw lotnicza w czasie na lo tu  na 
T rypolis. Sam olot ten spadł <|p m orza.

N a wodach alg iersk ich  fo ń n ac je  wło­
skich sam olotów  torpedow ych pod dowódz­
twem kap itan a  Giulio G raziani i poruczni­
ka Giuseppe Cimicchi, zaa takow ały  wczo­
ra j konwój większych rozm iarów . Pom im o 
przyłączenia się do w alki znacznych s ił 
eskortu jącego lo tnictw a, a tak  został uw ień­
czony powodzeniem. Jeden  wielki parow iec 
został celnie trafiony  i w yleciał w pow ie­
trze, cztery  dalsze parow ce handlow e ciężko 
uszkodzono do tego stpnia, że można się 
liczyć z ca łą  pew nością z ich utonięciem .

Z operacyj dn ia  nie pow róciły oztery  wło­
skie sam oloty.

Sam olo ty  b ry ty jsk ie  zaatakow ały  ubie­
głej nocy ponow nie T uryn . Szkody, zw ła­
szcza w środku m iasta , są  bardzo w ielkie. 
Liczba o fia r nie je s t jeszcze usta lona . Lu­
dność zachow ała się spokojnie.

Na m orzu Śródziem nem  jednostka  wło­
ska, zna jdu jąca  się pod rozkazam i k a p ita n a  
A lfredo de Angelo, zatopiła a ljan ck ą  łódź 
podwodną.

*
Rzym, 30 listopada. W łoski komunikat 

wojenny z poniedziałku brzmi następująco:
Główna K w atera  W łoskich S ił Zbrojnych 

kom unikuje:
W C yrenajce odparto  w ypady n iep rzy ja ­

cielskich oddziałów pancernych.
Na odcinku T un isu  w strzym ano nie­

przyjacielskie kolum ny w spierane przez 
oddziały pancerne; s trac iły  one w iele 
m ałych wozów pancernych. — A+ak s ił 
zbrojnych państw  oei doprow adził do zdo­
bycia pewnej ważnej pozycji. K ilk a  auglo- 
am erykańskich  wozów pancernych zostało 
zniszczonych i wzięto 200 jeńców, w śród 
nich 21 oficerów.

Pomimo niekorzystnych w arunków  a tm o ­
sferycznych zaatakow ały  nnsce eskadry  sa­
m olotów bojowych lo tn iska A lgieru z do­
brym  skutkiem . Zniszczyły one 4 odstaw io­
ne sam oloty i zyskały  tra fien ia  w urządze­
nia lo tn isk  oraz hale składowe.

Jeden sam olot został zestrzelony nad Cy- 
ren a jk ą  przez niem ieckie myśliwce.

B ry ty jsk ie  sam oloty zrzuciły liczne bom­
by na T rypolis. pow stały niew ielkie czkody. 
Ludność m iała  21 zabitych i 43 rannych . — 
T rafiony  przez obronę przeciw lotniczą sa­
m olot rozbił się na ziemi.

Przeprow adzony ubiegłej nocy nalo t na  
T u ry n  nie spowodował w iększych szkód. — 
Zestrzelony przez a rty le r ję  sam olot bom­
bowy spadł pod M ichelino. Dalsze trzy  sa ­
m oloty n ieprzyjacielskie zostały w nocy 29 
listopada zestrzelone, przyczem ludność cy­
w ilna poniosła  s tra ty  w ludziach w postaci 
15 zabityoh i 22 rannych . j



K a t e m  poctegntecia
dla dobra Europy.

List Fuhrera do m arszałka Petain’a.
FOhrer skierował do szefa państwa fran­

cuskiego, marszałka Petaina, pismo nastę­
pującej treści:

B erlin , 26 lis topada 1942 roku.
P an ie  M arszałku!

K iedy w dniu 11 listopada 1942 r< w  poro­
zum ieniu ze sprzym ierzeńcam i Niemiec 
m usiałem  sie zdecydować na obsadzenie 
południow ego w ybrzeża francuskiego, ce­
lem  zabeapieczenia i obrony Rzeszy wobec 
w ojny, do k tó re j F ra n c ja  i A nglja  zmu­
siły  nas swego czasu, stało  się to rów no­
cześnie w nadziei, aby tern samem dopro­
w adzić do w yjaśn ien ia  wewnętrznych sto ­
sunków  Pańsk iego  k ra ju . W yjaśnienie ta ­
k ie  albowiem  leży nietylko w in teresie  nie­
m ieckim  i włoskim, ale rów nież w in teresie  
francuskim .
. Spoglądając wstecz, niech wolno m i bę­
dzie raz jeszcze stwierdzić, że we wrześniu 
1939 r. bynajm niej nie Niemcy wypowie­
działy  w ojnę F ran c ji, czy też A nglji. W prost 
przeciwnie, od chw ili objęcia przezem nie 
w ładzy rządow ej, nie pom inąłem  żadnej 
p raw ie  możliwości uw olnienia stosunków  
w łaśnie pomiędzy Niemcami a  F ran c ją  
z  pod balastu  dy k ta tu  w ersalskiego i prze­
rodzenia ich w napraw dę przyjacielską 
w spółpracę.

P rzy tem  nie w ysunęły Niem cy pod adre­
sem  F ran c ji żadnego innego żądania, jak

ty lko to, by  nie odepchnięto w yciągniętej 
przez Niemcy ręki.

N ieste ty  jednak  udało się pozbawionym  
wszelkiego sum ienia Anglosaeom  i koniec 
końcem także i tam  żydowskim  podżega­
czom zakulisow ym  przedstaw ić wszelki po­
jednaw czy gest nowej Rzeszy, jako  oznakę 
słabości Niemiec. Później zaś określono 
każdą propozycję pokojową, jako  dowód 
zbliżającego się  załam ania.

Podczas gdy  w Rzeszy ani ze s trony  rzą­
du an i też z jakiejkolw iek innej s tro n y

I bądź to w przem ówieniach, czy też w pra- 
" sie nie w ysunięto pod adresem  F ran c ji-ża ­

dnych żądań, ani też propozycyj, mogących 
czemkolwiek urazić honor francusk i — to 
w tym  sam ym  czasie m iarodajn i podżega­
cze w P ary żu  dom agali się  pokaw ałkow a­
nia Rzeszy Niemieckiej, oddania w niewo­
lę narodu niemieckiego, zlikw idow ania pod­
stawowych zasad naszego ustaw odaw stw a 
społecznego, przedew szystkiem  zaś zupełne^ 
go przyw rócenia rasie  żydowskiej, u jętej 
w Rzeszy w stosow ne dla niej szranki, nie­
ograniczonych praw  wyzysku.

Wiadomem mi je s t  Panie Marszałku, że osobiście nie brał 
Pan żadnego udziału w tej nagonce do wojny.

M usi być jednak  także P an u  wiadomem, 
że po kam pan ji polskiej jeszcze raz pow tó­
rzyłem  sw oje poprzednie ośw iadczenia i 
bez żadnych roszczeń ze s tro n y  Rzeszy Nie­
m ieckiej zaproponow ałem  zaw arcie pokoju, 
k tó ry  m iałby służyć jedynie tylko współ­
p racy  europejskiej.

Tak jednak, ja k  już  w pierw szych dniach 
w rześnia 1939 r. po zakończeniu kam panji 
polskiej; in teresy  czynników dążących do 
rozbicia na kaw ałki E uropy  i finansowego 
w ykorzystan ia  w ojny przekrzyczały ów 
apel do rozsądku i dom agały się za_ wszel­
ką  cenę dalszego prow adzenia wojny. W

tych w arunkach  też w alka narzucona Rze­
szy N iem ieckiej i sprzym ierzonym  z Niem ­
cam i W łochom  ze s trony  ówczesnego rządu 
francuskiego m usiała  być rozstrzygn ięta  
p rz 'r pomocy oręża, zam iast przy użyciu roz­
sądku. Pom im o jedynych w swoim rodzaju  
w h is to rji zwycięstw nie uczyniłem  nicze­
go, co m ogłoby zadrasnąć honor francuski, 
ale jedynie  w układzie o zawieszeniu broni 
zażądałem  takich gw arancyj, k tóreby m o­
gły  uniem ożliwić w jakichkolw iek okolicz­
nościach ponowne podjęcie w alki.

Także później nigdy nie podnoszono ja- 
kiegokolwiek żądania, k tóreby  pozostaw a­
ło w sprzeczności z tą  zasadą.

Anglosaskie twierdzenie -  wielkiem kłamstwem.
Również obie rozmowy z adm irałem  Dar-1 go w yraźną prośbę i w Pańskiem  im ieniu, 

łanem  m iały  m iejsce jedynie  tylko na j e - 1 P an ie  M arszalku.

Klika generałów  i oficerów.
W iadom o P anu , pan ie M arszałku, że wszy­

stkie twierdzenia, rozpowszechniane ze 
strony angielskie] lub amerykańskiej, Jako 
podżegaczy głównie zainteresowanych w 
dojściu do skutku obecnej wojny, jakoby 
Niemcy zamierzały zawładnąć flotą fran­
cuską, względnie jakoby Niemcy postawiły  
w tym sensie swe żądania, należy uważać 
za wym ysł pozbawiony podstaw, względnie 
światowe kłamstwo.

W tym samym czasie, kiedy Rzesza 
w następstwie narzuconej jej przez 
Francje wojny ponosi wciąż Jeszcze 
ciężkie ofiary, naród francuski mógł 
żyć w pokoju, gdyby tylko jego wła­
śni aljanci nie zadawali mu krwa­
wych ran napadami na morzu lub 

z powietrza.
W  tym  to w łaśuie czasie Niemcy uw olni­

ły  z niewoli z pośród 1.960.000 jeńców  w ojen­
nych stopniowo ponad 700 000 jeńców, co 
stanow i wydarzenie, k tó re  ja k  przypusz­
czam , zaszło po raz pierw szy w h is to tji 
w ojny. Jeżeli akcja  ta u tknęła  na artw ym  
punkcie, to ty lko dlatego, że n iestety  nie­
przejednane elem enty w Pańsk im  k ra ju  
u m ia ły  zawsze doprowadzić do sabotow a­
n ia  praw dziw ej w spółpracy.

Z Pańskiej właśnie strony, panie 
Marszałku, wyszło życzenie osobiste­
go spotkania się ze mną, dla znale­
zienia i ustalenia możliwości takiej 

współpracy.
U czyniłem  zadość tem u życzeniu i doszło 
w tedy do konferencji w M onteire, k tóra , 
ja k  byłem o tem przekonany, m ogła stw o­
rzyć podstaw y ogólnego odprężenia.

Czynnikom zainteresowanym w wojnie 
udało się niestety udaremnić już w kilka 
tygodni później na terenie Francji tę 
współpracę, motywując to w sposób, który 

I dla mnie osobiście musiał stanowić po­
wód do niezwykłej obrazy. Je«stem zmuszo­
n y  stw ierdzić na tem m iejscu, że całkiem  
o tw arcie wypowiedziano m niem anie, iż wy­
słałem  zwłoki syna N apoleona do P ary ża  
ty lko  w tym  celu. aby przy tej sposobno­
ści móc zaprosić P ana. panie M arszałku i 
dostać go tem samem w ręce niemieckie.

'W  dalszym  ciągu jestem  zmuszony 
stw ierdzić, że to P an , panie M arszałku, 
earn n ieustannie prosił, by um ożliw iono 
m u przeniesienie się do W ersalu , czemu ja  
zawsze odm awiałem , w skazując na to, że 
cały  św iat w yciągnąłby z tego i to zw ła­
szcza niepraw dziw e wnioski, jakoby rząd 
francusk i znajdow ał się pod w ładzą nie­
miecka.

Mimo, że Incydent ten znajdował się w 
Jaskrawej sprzeczności z mojem stanowi­
skiem wobec układu o zawieszeniu bron), 
nie wyciągałem z niego żadnych konse- 
kwencyj, gdyż było i jest dla mnie Jasnem, 
If wśród narodu francuskiego znajdują się 
m lljony pracowitych rolników i mieszczan, 
którzy w głębi swego sumienia nie mają 
nic wspólnego z temi intrygami, ale także 
sami oczekują tylko nadejścia pokoju.

Niech mi będzie wolno na tem m iejscu 
jeszcze raz  stw ierdzić. P an ie  M arszałku, że 
oo do m nie, to  ani razu nie dawałem  spo­
sobności do zaproszenia do siebie k tórego 
■ członków rządu francuskiego, ale że

wszystkie rozmowy odbywały się 
Jodynie zgodnie z życzeniem samego 

rządu francuskiego.

Lądowanie wojsk amerykańskich i an. 
gielsklch we francuskiej północno- 
zachodniej I północnej Afryce odbyło 
się — Jak to obecnie wychodzi na jaw — 
w porozumieniu z niezliczonymi zdra­

dzieckimi generałami i oficerami.
F a k t ten uniew ażnił w arunki całego u-

kładu o zawieszeniu broni, usta lone  we 
w stępie do tego układu, oraz zmusił N iem ­
cy w porozum ieniu z ich sprzym ierzeń­
cam i do niezwłocznego przeprow adzenia 
niezbędnych kroków zabezpieczających. W 
dniu 11 listopada nie były mi jednak  znane 
w szystkie uprzednie w ypadki, k tóre  dopro­
wadziły do tej akc ji angielsko-am erykań-

Zderzenie się dwóch statków 
pod Gibraltarem.

Madryt, 28 listopada. W nocy ze środy na 
czwartek zderzyły się w okolicy Gibraltaru 
dwa statki angielskie, mianowicie uzbrojo­
ny statek rybacki, oraz angielski statek  
handlowy.

W  związku z zakom unikow anym  już  w y­
padkiem  zderzenia się dwóch b ry ty jsk ich
sta toów  w okolicy G ib ra lta ru  dow iadujem y 
się, iż jeden ze statków  wiózł tra n sp o rt 
bomb wodnych, k tó re  po zderzeniu się w y­
buchły. S ku tk i eksplozji odczuli m ieszkań­
cy sąsiadujących  z m iejscem  k a ta s tre fy  
m iejscowości hiszpańskich, położonych na 
wybrzeżu. K a ta s tro fa  ta  pociągnęła za sobą 
wiele zabitych i niem niej licznych r a n ­
nych. Na wybrzeże A lgeciras fale moTskie 
w yrzuciły zwłoki zabitych m arynarzy , tu ; 
dzież liczne przedm ioty, m. i. też skrzynki, 
pochodzące z zatopionych statków .

skiej. D zisiaj wiem. i P an  również wie o 
tem. P an ie  Mai-szalku, że

okupacja ta nastąpiła na wyraźne 
życzenie pewnych elementów fran­

cuskich.
któ re  ewego czasu dążyły do w ojny  i te raz  
jeszcze nie zniknęły także we F ran c ji z 
a tm osfery  publicznego a przedew szystkiem  
wojskowego życia. Bardzo to sm utne, że ge­
nerałow ie i adm irałow ie francuscy złam a­
li — i to niezliczoną ilość razy — słowo ho­
noru, udzielone wobec władz niem iecaich. 
F a k t jednak, że P an , pan ie M arszalku  
przyznać musi, że naw et wobec P ańsk ie j 
osoby tego rodzaju  generałow ie, ad m ira ­
łowie i oficerowie złam ali przysięgę, zm u­
sza m nie do przekonania, że układy z tym i 
elem entam i są  całkiem  bezcelowe. _

Przesy tem  więc P an u  w tym  liście dowo­
dy. że od w kroczenia do F ran c ji południo­
wej w dniu 11 listopada 1942 r. w ydano po­
nownie uroczyste zapew nienia i to we fo r­
mie oświadczeń pod słowem honoru, k tó re  
w edług znalezionych obecnie rozkazów, zła­
m ano jeszcze tego sam ego dnia.

Rzecz pewna, że admirał francuski za­
wiódł ponownie Niemcy i W łochy swom 
zapewnieniem, iż marynarka francuska 
walczyć będzie w Tulonie przeciw każdemu 
nieprzyjacielskiemu atakowi. Albowiem  
gdy wydał on w dniu 11 listopada to o- 
świadczenie, to już 12-go listopada ukazał 
się rozkaz, aby pod żadnym warunkiem nie 
strzelano w razie ewentualnego lądowania 
wojsk angielskich i amerykańskich. Poza- 
tem wykryto liczne inne przekroczenia zo­
bowiązań, wynikających ze zawieszenia 
broni.

Pozw alam  sobie więc wobec tego ośw iad­
czyć P anu . P an ie  M arszału, co następuje:

Obrono Europu znoidufe się 
no pierwszem miegscu.

1) Jestem  przekonany, że P an  osobiście, 
P an ie  M arszalku, nie b ra ł żadnego udziału 
w tych spraw ach i cierpi przez to ja k  n a j­
ciężej.

2) Jestem  przedstaw icielem  interesów  na­
rodu, k tó ry  zmuszono do w ojny i to zobo­
w iązuje przez in sty n k t samozachowawczy 
do w alki ze wszystkim i, którzy  spowodo­
wali tę  wojnę i którzy  ją  dzisiaj dalej p ro ­
wadzą, tocząc ją  zwłaszcza celem zniszcze­
n ia  całej E uropy  w służbie europejskiej, 
częściowo zaś pozaeuropejskiej żydowskiej 
k lik i anglosaskiej.

3) Jestem  zmuszony do dalszego prow a­
dzenia tej w ojny w im ieniu tych m iljonów 
ludzi, nietylko_ z mego własnego k ra ju , k tó ­
rzy uw olnili się z pod ucisku kap ita listycz­
nego i bezwzględnego w yzysku, oraz nie 
chcą stać się po w szystkie czasy ofiaram i 
nietylko m iędzynarodowego wyzysku, ale 
i zupełnego zniszczenia ich bytu  narodow e­
go. .

4) N aród niem iecki, w którego im ieniu 
składam  P anu , P an ie  M arszałku, obecne 
oświadczenie, nie żywi żadnej nienawiści 
wobec narodu francuskiego. Jednak  ja, 
jako  jego F iih re r i przedstaw iciel, jestem  
zdecydowany pod żadnym  w arunkiem  nie 
wydać Niemiec, a tem samem i całej E u ro ­
py na pastw ę chaosu przez obojętne przy­
g lądanie  się m anipulacjom  tych elem en­
tów, k tó re  w yw ołały obecną okropna w oj­
nę. Z tego powodu zajm ę odpowiednie s ta ­
nowisko przeciwko wszelkim poczynaniom, 
n przedew szystkiem  wobec tych w szyst­
kich osób, k tó re  zam ierzają  przeszkodzić 
w przyszłości we wszelkiej w spółpracy m ię­
dzy narodem  francuskim  i niemieckim. Ob­
ciążyły  się one już raz ciężką krw aw ą wi­
ną za w ybuch w ojny i sądzą zapewne teraz, 
że po raz  d rugi nadeszła ich godzina do 
stw orzenia na południu E uropy  bram y wy­
padow ej dla w targn ięcia  m ocarstw  z poza 
kontynentu .

5) Dlatego, też obecnie dowiedziawszy się 
o nowych w ypadkach złam ania słowa ho­
noru  przez francuskich  oficerów genera­
łów i adm irałów , którzy  ja k  to udowodnio­
no, zam ierzali otworzyć F rancję , podobnie 
ja k  sie to Rtalo w ró łnocnej Afryce, dla an- 
gielsko-żydow skich zbrodniarzy  w ojennych 
— wydałem  rozkaz natychm iastow ego ob­
sadzenia Tnlonu, przeszkodzenia okrętom  
w w ypłynięciu na morze lub zniszczeniu 
ich. oraz złam ania każdego oporu, a gdyby 
to było koniecznym  rirzy użyciu jaknajda- 
lej posuniętej siły. Nie je s t to bynajm niej

w alka z szanującem i swój honor oficeram i 
i żołnierzam i francuskim i, lecz z owymi 
zbrodniarzam i wojennem i, dla k tórych prze­
lano jeszcze niedośó krw i, a którzy w ypa­
tru ją  konsekw entnie za nowemi możliwo­
ściam i dla przedłużenia i rozszerzenia tej 
k a tastro fy .

Z tego powodu wydałem rozkaz zde­
mobilizowania wszystkich tych jed­
nostek francuskich sił zbrojnych, 
które wbrew rozkazom prawowite­
go rządu francuskiego zostały pod­
judzone przez oficerów i podburzo­
ne do stawiania czynnego oporu wo­

bec Niemiec.
f  Również te zarządzenia, do k tórych w y­

dania zm usiło m nie zachow anie się P a ń ­
skich adm irałów  i generałów  nie zw racają 
się, jak  to już  w spom niałem , przeciwko 
F ran c ji lub żołnierzom  francusk im  jako  ta ­
kim. Żywię szczerą nadzieję i wiem. iż je ­
stem  w tym  zgodny z poglądam i mojego 
sprzym ierzeńca, że m usi być możliwym da­
nie państw u francuskiem u ponownie takiej 
siły  zbrojnej, k tó re j oficerowie zachow ają 
przynajmniej^ posłuszeństwo wobec głowy 
własnego państw a i dadzą tem sam em  rę­
kojm ię zachow ania wszelkich m iędzynaro­
dowych porozum ień i układów.

Bez względu na to, ja k  bolesnym  może to 
być dla P an a  w tej chw ili, panie M arszał­
ku, to jednak  przecież w płynie u sp a k a ja ją ­
co i podziała jako  u lga zrozumienie, że nie 
je s t do pom yślenia na dłuższą m etę państw o 
bez zdyscyplinow anej i k a rn e j siły  zbro j­
nej.

Z tego też względu ponowna organi­
zacja posłusznej Panu, panie Mar­
szałku, marynarki, armjf i lotnic­
twa, nie będzie żadnym nieszczę­
ściem, lecz wprost przeciwnie stania 

się szczęściem dla Francji.
Nie chciałbym  wreszcie zakończyć tego l i ­

stu, nie zapewniwszy P a n a  ponownie, że 
ten krok, do którego zostałem rmuszony nie 
umniejsza w najmniejszym stopniu mojej 
woli do współpracy z Francją, ale praw do­
podobnie stw arza on dopiero podstaw y do 
praktycznego urzeczyw istnienia tej w spół­
pracy. Dalej m ojem  niezm iennem  postano­
wieniem  jes t dopomóc F ra n c ji p rzy odebra­
niu zrabow anych terenów  kolonialnych, m i­
mo w szystkich przeciw nych tw ierdzeń ze 
s trony  A nglosasów  i to przy użyciu w szyst­
kich środków  sto jących do dyspozycji Rze­

szy. Nie leżało w zam iarach ani niem ieckich 
an i w łoskich zburzenie lub zniszczenie f ra n ­
cuskiego im perjum  kolonialnego.

Obecnie w rękach samej francuskiej 
władzy państwowej Jeży takie przyję- j 
cie nieuchronnie koniecznych zarzą- I 
dzeń niemieckich, aby wskutek tego 1 
nie powstsł dalszy rozlew krwi, lecz, ł 
aby wreszcie dano podstawy do na. 
prawdę skutecznej i pożytecznej dla 

wszystkich współpracy.
M arszałek polny von R u n d stad t je s t upo­

ważniony, jeżeli chodzi o akcję niem iecką, 
do podejm ow ania w szystkich koniecznych 
zarządzeń i rozstrzygnięć i stać  będzie w 
każdej chwili do osobistej dyspozycji P a- 
nav P an ie  M arszalku.

Kończę ten lis t w tej nadziei, że tem sa­
mem podjęta będzie obecnie w spółpraca, 
po k tó re j nie oczekujem y ze s trony  F ra n ­
c ji niczego innego, jak  zrozum ienia is to ty  
wspólnego losu E uropy  oraz lojalności.

Niech P an  raczy przyjąć, P an ie  M arszał­
ku, w yrazy m ojego osobistego szacunku

P ań sk i 
podp. Adolf Hitler.

W kilku wierszach.
Portugalsk i p rcm jer m in istrów  Salazar p rzy ją ł 

w piątek na dłuższej konferencji w łoskiego posła  
Frenceso.

*
D w um otorow y b ry ty jsk i sam olot bojow y zale. 

dwo w kilka sekund po starcie spadł na w ybrze­
że G ibraltaru  i za ją t się ogniem.

*
Z nocy na 29 lis topada lo tn icy  b r y t y t w  per,«- 

wT«e naruszyli suw erenność re iy to rju m  szw ajcar­
skiego, a m ianow icie dokonu jąc  raz od godziny 
20.52 do 22.33 przelotu w k ieru n k u  południow o- 
w schodnim , a pow tórn ie  od godziny 22.36 do go­
dziny 23.10 w k ierunku  północno-zachodnim .

*
W  Boliw ji w yśledzono pew ną organizację, k tó ­

ra w ystarała  się d la 200.000 żydów  o wizę w jaz­
dową. Podobno  m iano je j w ypłacić okoto 2 mi- 
Ijardy  pesetów  łapów ki.

'  *

W  Szonan został w ypuszczony na m orze p ierw ­
szy parow iec, zbudow any w  tam tejszy  :h dokach 
przez Japończyków .
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Dziś: Eligiusza 
Ju tro : Bibianny p. m.

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 15.00 do 6.30

Dom noclegowy Pol. Kom. Op  ̂
w Kielcach.

Kielce, 30 listopada. Polski Komitet Opiekuńczy 
na miasto Kielce prowadzi w zakresie swej dzia­
łalności dom noclegowy, w którym podróżni, za­
trzymujący się przejazdem w Kielcach, mają m oż­
ność znaleźć dach nad głową, ciepłe łóżko oraz 
skrom ne pożywienie.

Dom noclegow y zn ajd u je  się w n iew ielk iej o d ­
ległości od dw orca kolejow ego. Skromne lecz 
sym patyczne schronisko pozostaje pod zarządem  
trzech sióstr-zakonnic, które przyjmują zatrzy­
m ujących się  ze szczerą gościnnością. W dom u 
zn ajd u ją  się trzy  obszerne, w idne i czyste pokoje, 
z któ rych  jeden  o 8 łóżkach przeznaczony  jest 
dla mężczyzn, d rug ie  dw a na to m iast, posiadające  
razem  także 8 łóżek — dla kobiet.

Z pom ieszczenia w schronisku korzystać moż­
na najdłużej przez 7 dni, po aprzeduiem przed­
staw ieniu dowodu tożsam ości. Jak  w ynika z pro- 
w rd zo n ej ew idencji, m ieszkańcy Domu Noclego­
wego rekrutują się przeważnie ze sfer kupieckich. 
Gości zatrzym ujących  się w sch ron isku  obow ią­
zuje specja lny  regu lam in , w ydany  przez Z arząd 
P. K. Op. W  osta tn ich  czasach ruch  w sch ron i­
sku znacznie się wzm ógł, lecz byw ają  rów nież i 
tak ie  dni, k iedy  z noclegów korzysta  3—4 osoby 
dziennie. Zakwaterowani mają m ożność zam ó­
wić sobie po m inim alnej cenie śniadania i kola­
cje, a opłata za pobyt wynosi zaledwie od 3 do 5 
zł. za dobę. Z ap łata  zależna jest zresztą od w a­
runków  m ate rja ln y ch  gościa. Jeżeli wziąć pod 
uw agę ceny w hotelach, to kw oly  op łacane w Do­
m u Noclegowym  P. K. Op. są bardzo  przystępne 
i pozw ala ją  naw et na jb iedn ie jszym  podróżnym  
korzy stać  z noclegów.

W iele; osób niezam ożnych korzysta z kwatery 
zupełnie bezpłatnie na podstawie otrzym anych z 
P. K. Op. kart noclegowych. Dom Noclegowy u- 
trzyniuje się  jedynie z kwot wpływających od 
gości. Ostatnio Komitet Opiekuńczy przydzielił 
schronisku pewną ilość drzewa opalowego.

Pierwszy film o Gen. Gubernatorstwie.
K raków , 30 listopada. N ajlepsze odzw ierciedlenie 

współczesnego życia d a je  bezw ątpienfa film , k tóry  
też je s t  na jbard z ie j żywym  ze w szystkich objawów 
współczesnego życia.

Nio też dziwnego, że każde w ydarzenie w iększej 
m iary , każda zm iana naprzód uchw ycona zostaje 
przez kam erą fo to reportera , zamim Miajdzie omó­
w ienie słowne. Tak też sta ło  się i obecnie, kiedy 
pojaw ił się już  pierw szy film  opow iadający w licz­
nych obrazach o nowym tw orze geograficzno-adm i- 
n ittrac y jn y m , G eneralnem  G ubernatorstw ie.

Z asadnicza m yśl tego film u w yszła od dy rek to ra  
rządu GG. W alte ra  A lberta . D u ży ,n ac isk  położony 
jesl w film ie n a  zobrazow anie stanu  ekonomicznego 
tego k ra ju  w przeszłości i obecnie. W szystkie po­
czynione od roku  lÓSfl m etjo raeje , nowe przedsię­
b iorstw a inne tem po życia, k tó re  zapanow ało w tym  
obszarze i wiele innych rzeszy zobrazow ane są w 
film ie.

N a prap rem ierze  z jaw ił się również G eneralny Gu­
b ern a to r dr. F ra n k  i w ielu przedstaw icie li urzędu 
d la ro ln ic tw a i w yżyw ienia.

(Zet) PRZED ZAWIEJAMI SNIEŻNE-
Ml. Burm istrz m. Jędrzejowa wzywa 
wszystkich właścicieli posesyj, adm inistra­
torów i dozorców domów, aby na wypadek 
większych opadów śnieżnych, a zwłaszcza 
zawiei śnieżnych niezwłocznie, bez specjal­
nego nakazu, usuwali gromadzący się śnieg 
na chodnikach i jezdniach, nie dopuszczając 
do gromadzenia się zwałów (stert). Niesto­
sującym  się do zarządzenia grezi surowa 
kara.

ICC SZKÓŁEK DRZEW OWOCOWYCH W Okręgu 
L ubelskim  zinajdaije się  100 s&kólek drzew  owoco­
w ych, k tóre w ro-ku bieżącym  w yprodukow ały 300.000 
drzew ek owooo-wyeh. Liczba ta  pokryw a w zupełno­
ści zapotrzebow anie O kręgu.

Jak założyć mały zakład 
rzemieślniczy?

K raków , 30 listopada. Przem ysł rzem ieślniczy mo­
żna prow adzić sam odzielnie dopiero po uzyskaniu  od 
w ładzy przem ysłowej l-szej in stanc ji k a rty  rzem ieśl­
niczej, w ydanej po w ykazaniu  przed tą  w ładzą po­
siadan ia  zawodowego uzdolnienia do prow adzenia da. 
n?go rzem iosła.

I W m yśl a rty k u łu  145 p raw a przem ysłow ego za do­
wód uzdolnienia zawodowego do sam odzielnego pro­
w adzenia rzem iosła uw aża sie upraw nien ie  do uży­
w ania ty tu łu  m istrz# rzem ieślniczego danego rodza­
ju  rzem iosła, albo też św iadectw o nauki danego rze­
m iosła, zakończonej złożeniem  z pom yślnym  w yni­
kiem egzam inu czeladniczego w połączeniu ze św ia­
dectw am i comajmniej 3-letniej p racy  w charak terze  
czeladnika w danym  rodzaju  rzem iosła.

Przed każdym  rzem ieślnikiem , k tóry  uzyska w y­
żej podane wym ogi ustaw ow e do sam odzielnego pro­
w adzenia rzem iosła, o tw ie ra ją  się dw ie d rogi: jedua 
to dalsza p raca  za w ynagrodzeniem  u  m istrza  lub 
w przedsiębiorstw ie, 2) to p raca  sam odzielna prży 
w łasnym  w arsztacie . Na w ybór te j o s ta tn ie j decy­
d u ją  się jednostk i energiczniejsze i o w iększej in i­
c ja tyw ie , gdyż p raca  sam odzielna s tw arza  d la  dobre­
go fachow ca daJefeo większe możliwości zarobkowe.

Przed o tw arciem  sam odzielnego w arsz ta tu  rzem ieśl­
niczego należy załatw ić cały szereg form alności 
u  w ładz ad m in istracy jnych  i skarbow ych, a  gdy je s t 
już  załatw iona ‘spraw a lokalu  i urządzenia w arsz ta­
tu . po podjęciu norm alnego toku p racy  należy p rzy­
stąp ić  do prow adzenia rachunkow ości. O wyżej 
w spom nianych form alnościach  w stępnych, a  przede- 
w szystkiem  jak  należy  prow adzić rachunkow ość 
w m ałym  w arsztacie  rzem ieślniczym  poucza zwięzły, 
a  mimo to w yczerpujący a r ty k u ł p t.: „ J a k  założyć 
m ały  zakład rzem ieślniczy i nim zarządzać4*, k tó ry  
ukazał się w 16 num erze fachowego czasopism a „Rże. 
m iosło4* z dn ia  12 listopada br. Pism o to zaw iera 
poza tem cały szereg  ak tualnych  i ciekaw ych a r ty ­
kułów fachow ych, oraz odezwę G rupy Rzem iosła 
w G rupie Głównej G ospodarki Przem ysłow ej i Ruchu 
do różnych w arsztatów  rzem ieślniczych,

W spraw ie p renum era ty  „R zem iosła44 można się 
zw racać do w łaściw ych Pow iatow ych G rup Rzemio­
sła, względnie bezpośrednio do redakcji, K raków , ul. 
Sław kow ska 13/15, sk ry tk a  poczt. 402.

„KSIĘGOW OŚĆ DLA ZAKŁADÓW HANDLO-
W YCH“ . N akładem  W ydaw nictw a dila G ospodarki i 
Rzem iosła ukazał się n a  półkach księgarsk ich  p ierw ­
szy zeszyt szeregu  pism , k tó re m a ją  być wydane 
z in ic ja ty w y  Grupy H andel w G rupie Głównej Go­
sp o d a rk i Przem ysłow ej i Ruchu przy  Izbie C entral­
nej d la  G ospodarki Ogólnej w Gen. Gub. B roszura 
ukazała  się pod ty tu łem  „K sięgow ość d la  zakładów  
handlow ych44, a  przeznaczona je s t dila przedsiębiorstw  
handlow ych Gen. Gub. U w zględnia ona przedewsraysit­
kiem  prak tyczne potrzeby hamdlu Gen. Gub., do k tó­
rego w prow adza mporaądikowan-ą rachunkow ość. W 
form ie przystępniej podane tu  są  w iadom ości, na jko­
nieczniejsze d la prow adzenia księgowości w przed­
sięb iorstw ach  handlow ych średn ie j w ielkości i m a­
łych zakładach handlow ych. M etodyka prow adzenia 
n a jp rostsze j rachunkow ości w przedsiębiorstw ach

handlow ych poparta  je s t tab licam i wzorcowemi. 
K siążeczka ta  m a być uzupełnieniem  wiadom ości, 
n aby tych  n a  kursach księgowości, organizow anych 
prze® G rupę H andel i je j człony. Także szkoły za­
wodowe i handlow e Gen. Gub. mogą używać tego 
podręcznika do n au k i księgowości. K siążeczka w yda­
na  je s t w języku  niem ieckim  i potoki-m.

Z sali sądow ej.
Pieprz z domieszką mąki.

(Zet) Kontro lor Paiistwowego Zakładu 
Higjeny w Kielcach pobrał próbką pieprzu 
„Renoma" w sklepie Jadwigi Wypycho­
wej w Małogoszczu (pow. Jędrzejów). Po 
zbadaniu zawartości torebki stwierdzono 
w niej tylko c z ę ś ć  proszku o słabym za­
pachu pieprzu, resztą zaś stanowiła mąka 
pszenna i pewne obce składniki, prawdopo­

dobnie zanieczyszczenie z tejże mąki, a nad­
to na opakowaniu brak było siedziby i_a- 
dresu firmy, wyrabiającej towar. Oprócz 
tego Wypychowa posiadała w swoim skle­
pie w celu sprzedaży esencje „Herbatol" bez 
zezwolenia. Za obydwa te przekroczenia 
sąd grodzki w Jędrzejowie skazał W ypy­
chową na łączną karą 30 zł. grzvwny.

Dostawca Edward Juraszek z Kielc (Ko­
szarowa 38) za to samo przestępstwo był 
skazany w swoim czasie na 100 zł., wobec 
c z e g o  w tej sprawie został uniewinniony.

CIEKAWOSTKI.
Ugryzła przyjaciółką sztucznemi 

zębami.
(k) Dwie m łode — pełne tem peram entu  a rty s t­

ki w Bolonjj pokłóciły  się o pew nego chłopca. 
Od słów doszło do rękoczynów , przyczem  jed n a  
ugryzła d rugą w rękę. Głośniej jed n ak  od po­
gryzionej k rzyknęła  gryząca, gdyż w łaśnie w tym  
m om encie złam ały się je j dopieroco w staw iona 
sztuczne zęby.

*
W  czasach Ludw ika XIV (1667 r.) pojaw iły  się 

na ulicach Paryża pierw sze latarn ie , w k tórych  
paliły się świece. L atarn ie  były uw iązane na sznu­
rach. P rzykład  P ary ża  zaczęły naśladow ać inne 
m iasta, jak  A m sterdam  (1669 r.), H am burg (1676 
r.) , B erlin (1682 r.).

*
Pierw sza h istoryczna w zm ianka o K rynicy 

znajdu je  się w -p rzy w ile ju  krakow skiego biskupa 
M aciejowskiego, z ro k u  1547.

Chcąc mieć 
t wo j e  ogło­
szenie w naj­
bliższym nu­
merze, musisz 

koniecznie 
wraz z ogło­
szeniem wy­
słać pieniądze 
na koszt dru­
ku. Nieopła­
cone z g ó r y  
ogłoszenie nie 
może wyjić 
w druku.

■ H
Zastrzegam  praw o używ ania ksią- | K aw aler szuka m ieszkania na jle
żeczJd udziałow ej, w ydanej przez 
Spółdzielnia Rolaiie®o-Haaidlową w 
Jędrzejowi© ma nazw isko K arko- 
chta Józef. zam . Złotniiki. 524

piej pray , rodzinie. O ferty  proszę 
kierow ać do A dm in istrac ji No- 
weteo Czasu. 525

Skład fab ry e in y : 
W ARSZAWA 

Ż uraw ia 6/31, tel. 829-28

Śrutow niki ulepszono s ta n ia ły  s
dostaw ą 260 zł., f y s y ła  F irm a  
Łopuski. W arszaw a, P oznańska 18.

F ila te liśc i! In te re su jący  się  pa­
kietam i całego św ia ta  ; Polską, 
zgłaszajcie adresy  do B iura Fi- 
laiteliBtyoamefpo A. C. K am iński, 
W arszaw a M arszałkow ska 122. 
Cenniki na pak ie ty  w ysyłam y 
bezpłatnie. 5 21

Zastrzegam  praw o używ an ia  K a r­
ty  rozpoznawczej i k a rty  row e­
row ej. w ydanej przez Zarząd 
Gmiiny Małogoszcz ma n azw sk o  
K ochański M ikołaj, zam. Mało­
goszcz. 528

Osobliwe mm przyrody.
Po obejrzeniu częściowe i mało intere­

sującego zaćmienia słońca całe towarzy­
stwo powróciło z ganku do salonu.

Użyte przed chwilą zakopcone szkła przy 
pominały pani Ninie długoletni pobyt 
w wiecznie zakopconym Londynie.

— M gły,'które nawiedzają ro miasto od 
czasu do czasu, uważam za bardzo ciekawe 
zjawisko, a chociaż wiem, że tłumaczy się 
je  aglomeracją fabrycznych dymów, które 
nie mogąc wzbić się w nasiąkłe wilgocią 
morskie powietrze, opadają z powrotem na 
miasto, to jednak, muszę przyznać, że jest 
w tych mgłach coś niesamowitego. Gdy 
poraź pierwszy zdarzyło mi się widzieć taką 
mgłę, wypadłam jak  szalona z mieszkania 
i błąkałam się przez kilka godzin po ciem­
nych, _ wypustoszałych ulicach. A można 
było się natknąć na śmieszne sceny. Auto­
bus naładowany pasażerami utkwił na 
schodach jakiegoś klubu na St. Jam es 
street. A nic nie przesadzam, mówiąc, że 
wyciągnięta przed siebie dłoń ginęła z o- 
ezów tak, jakby była wsadzona po łokieć 
do beczki ze smołą...

W innej grupie pan Apdrzej, postępowy 
ziemianin z Kieleckiego, mówił:

— Czy państwo uwierzą, że przed kilku­
nastu laty  byłem naocznym świadkiem 
niezwykłego fenomenu natury...

Zaś dostrzegłszy zaciekawienie w ślicz­
nych oczkach dwunastoletniej Kasi cią­
gnął dalej:

— Majowe słońce zaledwie wzeszło i 
chrapałem  w najlepsze, gdy oto zbudziła 
runie żona, wrzeszcząc:

— W stawaj, wstawaj czemprędzej i chodź 
zobacz, co się dzieje w .parku.

— Czyżby wulkan wybuchnął? — zadrwi­
łem z jej podniecenia i najspokojniej wy­
kręciłem się nosem do ściany.

Zaprotestowała energicznie.
— Nie, nie! Spać ci nie pozwolę. R 11s7.no 

się! Po raz drugi w życiu nic podobnego 
nie zobaczysz...

Zaciekawiłem się.
— Więc cóż się tam  dzieje? — spytałem.
— Nie powiem! Sam się przekonaj...
I  zdarła ze mnie kołdrę. _ ,
— Trudno — westchnąłem i wzruszając 

sceptycznie ramionami: podążyłem za nią.
Odadany w pidżamę w szerokie żółte i

fioletowe pasy musiałem Wyglądać jak 
zdesperowany klown.

Dziwne zjawisko oczekiwało mnie w o- 
grodzie.

Gdzie spojrzeć, na wszystkich ścież­
kach, na wszystkich trawnikach, na wszyst­
kich kwiatowych rabatach, skakały ma­
leńkie szare żabki.

Mil jony i m iljony tego było.
W niektórych miejscach zbite były w ku­

py wysokości mniejwięcej półmetrowej i 
rozłaziły się stam tąd jak  mrówki z m ro­
wiska. Zaś nad stawem rosnące tam  irysy 
i ta tarak i — jakby przeszywane elektrycz­
nym prądem — trzęsły się od tych stwo­
rzonek.

Nie były one większe od chrabąszczów, 
lecz tak zgrabnie i cudownie ukształtowa­
ne, że wyglądały jak  m ali ludzie, jak  zbun­
towany naród mikroskopijnych liliputów.

Ogrodnik już tam  był. Zafrasowany, 
markotny, ponury skrobał się w głowę i 
mówił: .

— Jak aś plaga egipska. Żyję już, ehwalic 
Boga. przeszło pięćdziesiąt lat na tym 
świecie. a nic podobnego jeszcze nie widzia­
łem. A spadły z deszczem o świtaniu...

— K ara boska! K ara  boska -  powtarzał 
zgnębionych głosem i rozkazał ogrodnicz­
kom zgarniać szuflami i łopatami te żab­
ki i przysypywać niegaszonem wapnem.

  Polewać je  wrzątkiem też byłoby nie­
źle — doradzała kucharka z czeladniej 
kuchni. , . .

Zabrano się energiczne do dzieła, Lysiące 
i krocie tych żabek wyginęło w ten spo­
sób, lecz rozumieliśmy wszyscy, że jest to 
tylko kropla w morzu wobec pozostającej 
ilości.

— Nigdy, nigdy nie damy im rady — de- 
sperował ogrodnik.

A ja  zdumiony i niezaradny rozglądałem 
się wokoło, gdy oto od strony podwórza _— 
odziana w łachmany i z rękoma wzniesio- 
nemi nad głową — nadbiegła stara Kuba- 
lina, w ar jatka i z krzykiem rzuciła się na 
ogrodnika. _ _ r . . .

— Nie pozwalam ci tępić tych niebozą- 
tek — wygrażała mu pięścią pod nosem. — 
Czy to nie wiesz, że to są zmarłe dziecięce 
duszyczki, co zapragnęły w ten sposób na 
ziemię powrócić? Chcesz się ich pozbyć, to 
zanieś pieniądze do księdza i daj na Mszę 
świętą...

I  pan Andrzej rozejrzał się po słucha­
czach.

— Widzę, że to Kasieńka oczekuje ode-

mnie czegoś nadprzyrodzonego, lecz nie 
chcę przesadzać. Nie jestem badaczem przy­
rody i przyznaję, że nie wiem przyczyny 
tego niezwykłego zjawiska i ozy istotnie te 
żabki spadły z deszczem tak, jak twierdził 
ogrodnik, ale" fakt jest faktem, że naza­
ju trz  już śladu tych żabek nigdzie me by­
ło. Tak, jak się pojawiły, tak sarno zniknę­
ły wr sposób niezrozumiały, a chociaż ogrod­
nik upierał się przy zdaniu, że to Msza 
święta wpłynęła na to zniknięcie, lecz 
trzeźwy rozsądek nie pozwala mi przychy­
lić się do jego zdania..,

—■ Taik, tak — kiwała głową pani Ma- 
rja. — J a  również widziałam kiedyś na 
własne oczy niezwykły wybryk przyrody. 
A zdarzyło się przed laty  na_ Ukrainie. Po­
wracaliśmy powozem z kościoła w Huma­
niu, gdy oto zobaczyliśmy na stepie, w od­
ległości mniej więcej pół kilometra, poru­
szający się zwolna ogromny zielonkawy 
wał. „Cóż to takiego?" — zdumiał się-mój 
mąż. Kazał zatrzymać konie, wyskoczył 
z powozu i zaczął biec w stronę tego toczą­
cego się wału.

Pospieszyłam za nim.
Wał, liczący około trzystu metrów długo­

ści, wyglądał zdaleka, jak  olbrzymi spie-, 
niony morski bałwan,

Wkońcu dopadliśmy do wału i spostrze­
gliśmy z niemałem zdumieniem, że składa 
się z milionów i mil jonów zielonych ko­
smatych liszek. A poco i dokąd wędrowały 
w ten sposób, pozostało dla mnie zagadką...

— A mnie się zdarzyło widzieć fatam or­
ganę na przedmieściu W arszawy — 
uśmiechnął się Stefan.

— Blagujesz! (
— Bynajmniej. Mam świadków. Pięcioro 

nas było i wszyscy widzieliśmy to zjawi­
sko. Szosą wilanowska powracaliśmy pie­
szo z dalszego spaceru. Powietrze było par­
ne. zamglone, gdy oto moja siostra, idąca 
przodem, przystanęła nagle, jak  w ryta 
i wskazując dłonią przed siebie, wykrzyk­
nęła :

„Patrzajcie! Cóż tu taj budują? Skąd się 
tu wzięła ta wieża?

Istotnie! Przed naszemi oczami ukazała 
się wspaniała wieża gotycka z czerwonej 
cegły. Otoczona rusztowaniami z wielkich 
bierwioń sosnowych, spiętych żelaznemi 
klamrami, odgrodzona była od nas wyso­
kim parkanem 7, desek. Na rusztowaniach 
kręeili się robotnicy, jak pszczoły. Brudni, 
bosi, ochlapani wapnem, dźwigali cegły, 
wymachiwali kielniami...

Przez dłuższą chwilę przyglądaliśmy się 
z zainteresowaniem tej pracy i tej wieży, 
nie zdając sobie sprawy, że to jest niereal- 
imwidzeuie. Może fotograficzne odbicie ja ­
kiegoś budującego się a oddalonego od nas
0 dziesiątki kilometrów kościoła.

A zorientowaliśmy się dopiero wtedy, 
gdy to widzenie zaczęło się zwolna zacierać, 
niknąć, czeznąć...

N astała dłuższa chwila milczenia...
A czy nie zastanawia was — zabrał głos 

siwogtowy radca — ta niepojęta moc. wy­
wierana przez muzykę na niektóre organiz­
my zwierzęce? Chyba muszę to sobie tłu ­
maczyć jakowąś- masową hipnozą. U nas 
na wsi ropuchy, zwabione dźwiękami for­
tepianu. wskakiwały do salonu przez otw ar­
te drzwi werandy i tak jak  zasłuchani na 
koncercie melomani, w głębokiem skupie­
niu obsiadywały dywan i słuchały, s łu ­
chały, słuchały...

— A co może skłonić szczura do dobro- 
woluego opuszczenia bezpiecznej kryjów ki
1 <do szukania niechybnej śmierci, idąc za 
głosem piszczałki? W łaśnie przed paru mie­
siącami byłem świadkiem takiej szczurzej 
emigracji. Zjawił się u mnie w m ajątku 
jakiś niepozorny jegomość, odziany z miej­
ska i w ciemnych okularach na zaczerwie­
nionym pijackim nosie, który twierdził z 
calem przekonaniem, że wyprowadzi mi 
szczury ze wszystkich dworskich zabudo­
wań. A roiło się wszędzie od tych szkodni­
ków. Mądre stworzenia nie chciały spoży­
wać trutek. .Plaga stawała się bardzo do­
kuczliwa, więc chociaż z pewnem powąt­
piewaniem przyjąłem do wiadomości to je­
go twierdzenie, lecz uważałem, że nie za­
wadzi spróbować. Odrazo zabrał się do rze­
czy. Rozkazał mojej służbie wykopać głębo­
ki dół w odległości pół kHometra od dw V ] 
i przygotować tam kupę suchych gabvsi 
na krem atorjum . Następnie grając na 3 -̂ 
szczałee jakąś nudną monotonna minorową 
melodję, zaczął obchodzić' po kolei wszyst­
kie dworskie zabudowania. A rezultat był 
zdumiewający. Szczury, jakby zahipnoty­
zowane, zaczęły wyłazić jeden po drugim, 
ze wszystkich kryjówek i ciągnąć za muzy­
kantem długim, długim sznurem. Dopro­
wadził je w taki sposób do wykopanego w 
polu dołu. podpalono nagromndzo:ie tam 
gałezie i wkrótce z tych setek i tysięcy 
szczurów pozostał tylko popiół...

Hazet
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